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CZAS
Przyjmują s i ę  do umieszczenia w Inseratach 

o g ł o s z e n i a ,  O D E Z W Y , u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tyczące s ię  

przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 31/, 

centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na opłatę stą- 
plową za każdorazowe umieszczenie.

L i s t y  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być w in n y  franko 
do Bióra EkBpedycyi „Czasu*.

L i s t y  r e k - a m a c y j n e  n i e o p i e c z ę t o w a n e  nienlegają f r a n k o w a n i u  

L i s t y  niefrankowane n ie  p r z y j m u ją  s ię .

Iłę K O P iS M A  n a d e s ł a n e  R e d a k c y i  n i e  z w r a c a j ą  s ię .

SggjTNnmer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

Kraków 6 marca.
Czytelnicy którzy się z uwagg, w  osta

tnich dyplomatycznych dokumentach rozpa
trzyli, bez z&dzmhnia zapew ne odczytali 
wiadomość podany przez Opinione, że ga
binet turyński nie przyiijł propozycyj fran
cuskich, odwołując się do wyborów powsze
chnych. Wolno panującemu zmieniać kieru
nek polityczny, ministrowi zmieniać takowe
go nie wolno. Hr. Cavour musiałby wyst§ 
pić z gabinetu, gdyby Wiktor Emanuel przy
ją ł był projekt Cesarza Napoleona. Musiałby 
wystąpić, chociaż projekt ten dalekim jest 
od konwencyi z Villafranca. Owa autonomia 
toskańska pod księciem panujący**1 z f°dziny 
Sabaudzkiej, owe państwo odrębne ale oto
czone do koła przyłłjczonenai księstwami i 
zabrany Romani^, byłoby w końcu zawsze 
prowincy^ piemonck^, pomimo swej oddziel- 
ności. Ale hr. Cavour przedstawia zasadę 
annexyi i jedności W łoch , trudno mu więc 
było podpisać zaparcie się tej zasady, a na 
tern właśnie opiera się projekt wyłożony 
w nocie p. Thouvenela do księcia Talley
randa. Zresztą czemużby hr. Cavour nie miał 
korzystać z zapewnienia, że Praticya nie 
narzuci woli swojej s ił^ , i żadnej interwen- 
cyi nie dopuści. Czyż to nie wystarcza? Któż 
nie widzi, że natura rzeczy zmusi j$ przy
jąć w końcu odpowiedzialność za wszystko 
co się we W łoszech stanie?,..

Może właśnie ta konieczność sprowadziła 
podanie się do dymisyi p. Thouvenela, je
żeli prawdziwem jest doniesienie Morning 
H eralda , o którem telegram zawiadomił nas 
wczoraj. Prawda, że między polityką dzi
siejszy Francyi a zapowiadany w chwili gdy 
p. Thouvenel obejmował wydział spraw za
granicznych, nierównie większa jest różnica 
aniżeli między obecny a ty jakiej bronił hr. 
Walewski. W szakże nie idzie jeszcze za 
tern, aby hr. W alewski mógł wrócić do 
gabinetu, bez ważnyah jeszcze zmian, któ- 
reby doprowadziły prawdopodobnie aż do 
kongresu. Jeżeli nie przypuszczamy żadnej 
gry podwójnej w bieżycych sprawach i wy
padkach , to wiadomość podana przez wspo- 
ktniony dziennik torysowski potrzebuje po
twierdzenia i wytłómaczenia, na co zreszty 
długo czekać nie będziemy.

K orespondencja Cisasu
P o z n a ń  3 m^rca.

Rozprawy nad nowo projekt-wanemi podatka
mi zakończyły się w Izbie drugiej. Posłowie nasi 
Spełnili w nich swoją powinność mając nu wzglę
dzie położenie Księstwa, tak daleo* pod wzglę
dem materyaloym wycieńczonego. Wprawdzie gło
sy ich przeciw projektom podnoszone nie wpłynę

ły na uchwałę wniosków, ani się tern zawczasu 
nie łudzono, lecz ma inoża* było i nie należało 
pomijać milczeniem t*go, przeciw ozemu przekona
nia mówiło- Tam g^zie nic rozstrzyga wewnętrz
ne przeświadczenie, lecz duch stronnictw, mniejszość 
p»rlamentarns ma przeznaczenia tylko manifesta- 
cyi. W  położeniu zresztą nasz?go kraju parlamen
taryzm nie może być ideałem formy rządu ani 
sztandarem, któryby tiku piał pod sobą siłę narodo
wą. Bezwzględne zastósowanie formuł jego nie 
wszędzie odpowiada zasadom, na których się 
kształciło spółeczeństwo.

Sprawa Towarzystwo kredytowego ziemskiego 
wniesioną wreszcie została w obu Izbach w Ber
linie w jednobrzmiącym wniosku, podanym w Iz- 
bl0 P»nów P,rz.e* księcia Wilhelma Radziwiłła, a 
w Izbie drugiej przez deputowanego Morawskie
go. Opracowanie wniosków, oparte wyłąoznie na 
podstawie interesów materyalnych i finansowych, 
©dzaaozn się jasuośią, śoisłośoią i niezbitą logiką. 
Wnioski te wystawią Izby na wielką próbę, zwła
szcza g ly  się w Izbie drugiej przyjdzie zmie
rzyć między słuszncśotą, a przyjaźnią większości 
dla ebeoneg. gabinetu. Od ich przyjęcia lub od
rzucenia zależy mnteryalna przyszłość Księstwa, 
byt tysiąca rodzin. W  tej chwili uwaga Księstwa 
głównie ku temu przedmiotowi jest skierowaną, 
lubo nie można zaprzeczyć, że i bieg spraw eu
ropejskich wielce kraj nasz zajmuje. Nie byli też 
posłowie nasi obojęt i w rozprawach nad petyoyą 
wrocławską tyczącą się; sprawy włoek ój, albo wiem 
zabrał w niob głos deputowany Bentkowsk', tak 
jak znów deputowany Morawski przemawiał pod
czas rozpraw nad budżetem względom założeni* 
archiwum dla W. Księstwa Poznańskiego. Coro
cznie obieoywano nam to archiwum, zawsze je
dnak dotąd końozyło się na obietnicy, w tym zaś 
roku znikła nawet obietnica z przedstawień rządo
wych. Otóż skutkiem cwój dyskusyi w Izbis dru- 
giój przywróof.no tę obietnicę z dołożeniem na
dziei rychłego jej ziszczenia.

Zwraosjąo s ę do spraw europejskich, nio nad
mieniłem jeszcze o walnem zebraniu Towarzystwa 
Naukowćj Pomocy i  owocach tego stowarzyszenia 
w roku zeszłym. Zebranie było i liczne i  ożywio
ne. Dyrekoya d wna napowrót wybraną została, 
oo świadczy, że odpowiedziała przyjętym na s ebie 
obowiązkom. Projekt uwieoznienia pwmięoi zało
życiela Tow*r*ystwa Dra Maroinkowskieg i wywo
łał żywe rozprawy, skutkiem których uchwalono 
zasięgnąć w taj mi-rze zdania zebrań powiatowych. 
Słasznem jest to odwołanie się; zdaniem zsś na- 
szem całe stowarzyszenie i jego byt pomyślny 
najwymowniejszym są pomnikiem twórcy swego, 
a jeżeli śmie jego nie może być nierozłącznie prsy. 
wiątanem do nazwy jego dzieła, to wszelki ir.sy 
rodzaj uczczenia jego pamięci, ozy to prtez utwo
rzenie osobnego stypendyum ozy przez założenie 
bursy imienia Marcinkowskiego, byłoby zdaniem 
nsszem, odsądzeniem go od całośsi Towarzystwa, 
przenosząc im ię  jego na zakład oząstkowy. Ct> do 
skutków materyalnych stowarzyszeni??, dochód w r. 
1859 przyniósł około 50,000 złp., zatem o 10,000 
więcój niż w r. 1858. Rezultat ten tern bardziej 
jest pocieszający, że ciężki rok ubiegły nie dozwa
lał spe dsiewać się większych wpływów na korzyść 
stowarzyszenia.— Dotąd nie są wyjaśniono powo
dy, dla jakich nicodbyło się w Pozsmniu uroczy
ste nabożeństwo za duszę śp. jeatirała Skrzyne
ckiego. Zds je się, iż zaszło jakieś nieporozumienie,

bo tak przymsjmaiej wnioskować każe ogłoszenie 
wydano przez osoby nabożeństwem tom trudniące 
się, jakotei przez miejscową władrę policyjną. Po  
miasteczkach s* ś prowin'yonalnych obchody żało
bne na tę samą intenoyę bez przeszkody się od
prawiają.

W_ oatstsum tygedniu karnawałowym teatr ama
torski przyniósł około 5,000 złp. czystego docho
du, z którego część oddano p„d rozporządzenie 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk na fundusz pomni
kowy dla Klonowiczi, w miejscu jego urodzenia 
w Sulmierzycach,  ̂tudzież braci Śniadeokioh po
chodzących ze Żnina. Pohopdo stawiania pomni
ków zaleciał nas z Warszawy; słuszną jest i go
dną rzeczą ozoić przeszłość i ludzi zasłuionyoh; 
dobrze jednak, że brak zasobów nie zagraża tu 
niebezpieczeństwem, na jakie się tam zanosi, zdro- 
biazgowani* tego uczucia.

Ksiądz Arcybiskup Gnieźnieński otrzymał od 
Ojoa śgo pismo dziękując mu z% słowa współozu- 
oia i wierności, wraz z błogosławieństwem dla ar- 
chidyecezyi. _ Pismo Ojoa śgo samieszozone jest 
w przekładzie w tutejszych dziennikach. Zeszyt 
lszy tegoroczny Przegląda Poznańskiego mieści 
w sebie pierwszą część pamiętników wojskowych 
księoia Stanisława Jabłonowskiego, druga część 
ioh wyjść ma w następującym zeszycie.

P a r y ż  2 maroa.
B. Cesarz otworzył wczoraj uroczyście Izby 

prawodawcze według zwykłego programatu i wśr ód 
nad wyozajnie licznego zgromadzenia. Chociaż no
wa esla w Luwrze zwania Salle des Etats wyłą
cznie n* pomieszczenie publiczności w czasie wiel
kich 0 ‘flsrekich uroczystości zbudowaną została, 
niê  mogła jednak należytój dać gościnności wszy
stkim którzy od dawna władzę o bilety wejśoia 
prosili. Biletów trudno było dostać, a jednik ci 
oo je mieli jeżeli wcześnie przed 12tą nie przy
byli . to mus eli stać w tyle mając cały widok za
słonięty. Takich niestety było wielu bo władza 
we Franoyi tak jest skłonną do prcyzwoleń, że 
zawsze przekroczy wyrachowanie najśoiślejsze 
miejscowości i Węcój da biletów niż osób pomie
ścić się może. Wczoraj kto się pospieszył ten do
stał dosyć znośne pomieszczenie które mu do
zwoliło zająć czas przeglądem przybywających 
dygniturzy, dyplomaoyi, maghtratur, dla których 
t<>_ urzędowych representa-tów osobne zastrzeżono 
miejsca. Senat i Cńło prawodawcze w zupełnym 
komplecie czekiłe na mon rehę wcześnie przed 
pierwszą esyli naznaczaną na przybycie Cesarza 
godziną. Na kilka miaut przed pierwsią p zybyła 
Cesarzowa z Jseięśnemi Klotyldą i Matyldą oto- 
czana gronem dam honorowych i dworskich urzę
dników. Cesarzowa Eugenia miała na sobie su
knię koloru lila , księżna Klotylda niebieską. Punkt
0 pierwszój wszedł Cesarz poprzedzony szambe- 
laaami, dygnitarzami dworu a otoczony marszał
kami i adjutantami. Tak przybycie Cesarza jsko
1 Cesarzowój głośnemi witane było okrzykami. 
Cesarz stojąc przed tronem odczytał mowę którą 
już znacie. Był to główny przedmiot zajęcia i 
cozekiwań, bo reszta posiedzenia zajęta formal
nością wykonania przysięgi przez senatorów no- 
womianowanych i członków Izby prawudawczój 
newowybranych, mała zwróciła uwagę public no- 
ści, ohciwój przedewssystkiem usłyszenia najpier- 
wćj z ust władcy Prsncyi wyrazów zas, okojenia 
i upewnienia. Uprzywilejowani gaście wielk ej uro

czystości tą razą doznali _ rtwodu. Cesarz mówił 
a raczój czytał dosyć spiesznie i mniój jak zwy
kle wyrsz sto. Miałem sposobność słyszeć go czy
tającego równie mowę przy zamknięciu wirlkiój 
wysUwy przemysłnwój w gmachu nieporównanie 
obszerniejszym i glos mówcy był daleko d ;no- 
śniejrry. Trzjdzi- śoi tysięcy fłuchacrów najmniej
szego słówka ni-3 straciło. Wozoraj luba Cesarz był 
przekonany że nie wszyscy to powiedzieć nu gą, 
zapewne obszerność mowy zmusiła go do przy
spieszenia odczytu. O godzinie 4ój z południa już 
słowa cesarskie dochodziły do uszu ludu paryz- 
kiego, bo na wszystkich rogach ulic poprzyle- 
piano przygotowane w drukarni cesarskiej egzem
plarze. Telrgraf i kolej żelazna rozniosły po ca- 
łój Francyi tak oozekiwane słowa. W chwili w któ- 
rćj niniejszy list piszę, niemasz Francuza którenby 
nie znał myśli monarszój tak jakby godzin temu 
osiemnaście, znajdował się wŚżlle des Etats. Ta 
łatwość komunikaoyi połąozona z widoczną chęoią 
władzy odwoływania się do opinii publioznój jest 
w mojem przekonaniu objawem tegoozesnym nie
skończenie płodnym w następstwa. Przechodząc 
wozoraj przez ulicę S. Antoniego, widział*, m kap
ki ludu spokojnie odczytujące mowę Cesarza. Lu
dowi sohlebia nierównie więcój ten dowód wzglę- 
dnośoi dla ogółu ze strony naczelnika rządu, 
niżby go zadowalnlały sztuczne rękojmie parla- 
mentawkiego organizmu, których większość mało 
p ijmuje, a którego głośne spory wszystkich po
ruszają. W  masach zdaje mi się że mowa cesar
ska znajdzie życzliwe przyjęcie. Zgromadzona na 
wczorajszój uroczystości urzędowa i nieurzędowa 
publiczność głośno poklaskiwała niektóiym ustę
pom a mianowicie paragrafowi któren rokuje na
dzieja posunięcia aż do Alp granic Francyi, i 
wzmiance o usiłowaniach uratowania zasady, do- 
oiesnój władzy Ojca S. Honor narodowy i rel gia 
dwa najwznioślejsze uczucia ludzkości odpowie
działy poklaskiem Monarsze starannemu o usza
nowanie ich. Krom tych objawów opinii niepodo
bna jeszcze było zabrać innych oznak i tłuma
czeń mowy oesarskiój. Zdaje się jednak, że jak 
wszystko na tym świeoie znrjdzie ona tylko ozę- 
ściowe większości potwierdzenie i będzie prsed- 
mi tern krytyki szczegółu. Zostawiając sobie na 
ozas późniejszy sprawozdanie z wrażeń wywoł*- 
nyoh głosem monarszym, wspomnę tym czasem
0 innym głosie także oczekiwanym ohoć w sferze 
shromnćj i pokornój powstałym. O. Laoordaire 
którego zdania i opinie dały powód do sporów i 
cytaoyj, jprzemówił w b/oazurze pod tytułem: De 
la liberte de VItalie et de PEglice.

W  brew twierdzeniom, słynny kaznodzieja o- 
świadczył się stanowcza i wymownie za doczesną 
władzą Stoboy Apoatolskiój, jako niezbędnym wa
runkiem niepodległości władzy duchowrAj Ojca 
6go. ZaBtrzegł jednocześni*? prawa nar dowości, 
oświadczył się żarliwie stronnikiem wolności Włoch
1 uznał ją za zgodną z wolnością i niepodległo- 
ścią doozesną Stolicy Apostolskiój. Teoretyczny 
wykład tych zasad obecnie w sporze zawikłtnych 
jest jedną z najpiękniejszych kart, które genialne 
pióro słynnego kaznodziei skreśliło. Na nieszczę
ście praktycznego zastósowania autor nie wska- 
zał, ograniczając się na twierdzeniu popartym hi- 
storyc nemi dowodami, że obecae położenie i po
lityki dworu rzymskiego nie może przesądzać 
rozbratu Stolicy Apostolskiej z narodowością wło
si ą , i że Pap cie byli zawsze i mogą być jeszcze
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c k Towarzystwa Naukowego Krakowskiego.

7  . (0iSfa'
weł Popiel*; Ał 8Jos członek Tow. Nauk. p. P»- 

odctytal żywot j rzed rokiem zmsr-
łego Józefa Goluohowskiego, męża znakomitój za- 
sług' tek w naukowym jak obywatelskim zawo-

ił:T  eg0 *» wzór można stawić po
wezelfc e czssy, « *a osobliwość w czasaoh tak tru 
dnychi jak ob^ne. Żywotopisarz umiał zająć słu
chaczów metylko> B J  praedstawi8jącą 
świetne strony tego^p!?feneg0 ch\ r; ktGru, tój wyż
szości umysłów J górującćj zarówno w pracy we- 
wnętrznój, jak w praktyce ż y c ia -  ale i ustępami 
szerszych poglądów na waP6łCieBne Gołuohowskie- 
mu stosunki w sferze poję6 fii020fiOZHO .  nau
kowych, politycznych! ekonomicznych. Za tło do 
tego z m łością napisanego portretu rzucił na 
Wstępie widok na jego dz!edzio«i% „ 10<Ć w San
domierskim, gdzia myślał i gospodurrył, i gdzie 
*yw t* dokonał. Z tego, oo otaoz* ozłowieka, da

odgadnąć głęb jego duszy Obra-
*w  'Hiejs&i będący niejako oubtoieia myśli i serca

filczrfa — rolnika, tak skreślił jego biograf :
»Pod rairjóm pr smćm gór Sto - Krzyakioh na 

gościńcu pomiędzy Opatowem a Kunowem leży 
n» pagórku wieś Garbacz. Każdy pnejeżdżiją ;y 
uderzony osobną jój powierzchownością. Chałupy 
jedne walą się, a drugie systematyczni? pod sznur 
1 modłę muiowsas. Stodoła jf̂
gremayoh roznciarów, opodal śpiohlerz jak baszta 
murowany, magazyny gospodarcze na piętro, pj. 
wn.!C0.* lodownie jakby Sukiennic?. Dssosu w tój 
wsi niewidać tylko wielki browar. Gdsiie pan mie- 
szka? w gorzelni.

»Wieś ta zaana w oałój Polsce. Niepominął jój 
żaden z ludzi znakomitszych r o z u m e m ,  wpływem, 
**bo stanowiskiem w krsju, zjeżdżsł tam nieraz 
rolnik z dalekloh okolic po p r z y k ł a d ,  młodzież 
rolniotwu oddaaa wędrowała po naukę, obywatel, 
sąsiad, albo urzędnik po radę lub pomoc, chory 
po opiekę, ubogi po wsparcie, zasmucony albo na 
duchu upadły, pa ochłodę i pociechę- W tój wsi, 
w tym browarze, mieszkał c d  lat przeszło trzy 
dziestu Józef G łuchowski. Nigdy zacnego imie- 
ni® piękniój nienosił. Będą taoy co opiszą 
dokładnie prace, zasługi i wpływ tego ozłowieka. 
Dzisiaj dosyć pokrótce powiedzieć czóm był, aby 
młodsze zwłaszcza pokolenie wiedzieła co kraj 
mi l. i o  stracił.*

Joaef Gołuch0ęski — Idąj dalej ZA op.wjaua

niem — potomek srlachack-ój redzmy w S ndo- 
m'erskiai, urod?*ł się wkrótce: po oatetnim rozbio
rze, w części zftjętój przez Austryę- Na nauki w 10 
roku oddano go do akademii terezyańskiój w Wie
dniu gdzie przez wszystkie klasy odznaozał się p*lno 
śoią. Po skończenia ntuk, gdy nowo utworzone 
Królestwo feongrasowe yaczęło się organizować, 
uczuł gdsia go powe-ły ała powinneść i przyjął 
profesurę w liceum w « rs s a w s fe ió * n ; w iz spregnio- 
ny nauki widzL.ł potrzebę nzbyow jó j u obfitszych 
źródeł i w tym celu pospieszył na niemiecki uni
wersytet w Erlangen. Scheling wykładał tam filo
zofię, uczeń przylgnął do mistrz® i jego systemu, 
i zupełnie poświęcił s'ę filozofia

„Już w ówczas— pf)vvir;da .biagr*' - -  Scholling, 
który niebył jeszcze Berlińskim Bchelingiem, po
średnią, a bliższą prawdy drogę obierał. Jako 
niemiea na głowę przeciwny m®teiy*lnemu kierun
kowi szkoły francuskiej, której słusznie eż do na
zwisk* filozofii zaprzeczały » której owoc gorzki 
jako dzłowiek prawy i niemiło pożywał, przeglą
dał bezd;ń, do której w cstatoazsych konsekwen- 
cyaoh i północna prowadził* szkoła. Już w ówczas 
wyraźnie stsnęły przed jego umysłem osobistość 
Boga i oiłowieks. Przed oczyma mistrza i ucznia, 
Wynurzały się te postanie z« ™gły, w którój pły- 

"■'y pojęcia niemieckiej szkoły. Mistrz xam‘»n«ł 
-■? w sobie i tnilozał lat 20ji* wyrabiająo zarody |

p.awd, które umysł jego uderzyły. Uczeń na 
szczęśliwszym wychowany gruncie, bo katolik i 
Polak, tyle od dzieora wyssał prawdy, iż j a k ie k o l 
wiek koleje umysłowe przechcdzi, tych początków 
pozbyć się niepotrafi, prędzej zbliżył s:ę do celu,
i wydał w Erlandsa 1822 ?. książkę: Uber die Phi
losophic in ihrem Verhdltnisse mit dem Leben gan- 
zer Volker und einzelner Menschen. Książka ta zro
biła w Niemczech i w kraju ogromne wrażenie."

Sława jaką Gołuchowskiemu z r o b i ł a  ta rozpra
wa zaleciła go kuratorowi u n iw e r s y te tu  wileńskie
go ks. Czartoryskiemu, który go n® katedrę filo
zofii powołał.

„Zakdwo sta n ą ł na katedrze, zaleawo przemó
wił, w ówozas 26-letni n i ł o d z  eniec, obudził zapał 
który pocieszył jednych, zatrwożył, przeraził, o- 
bu-zył drugich. Najobszerniejsze auditorya niemo- 
gly objąć tłumu m łodyoh i starych słuchaczy. Ła
two to  poiąć przywodzą0 na pamięć czem było 
w ówozas Wilno. Mickiewicz pierwsze swoje Bal
lady wyśpiewał. Z»ą,  Czefot i inni g ro m ad z ili o- 
kcło siebie promienistych. Ltlewel czytał historyą. 
Grodek choć me młody filologią jak młody poj
mował i uczył. _ Rob ł się przełom we w szystkich 
wyobrażeniach i dążnościach; nie było prawdę mó
wiąc niewyraźnego, jasnego w c?Iach i kierunku, 
ale wrzało jak w wulkanie pized wyfcuohem albo 
tr/ięstcuiem ziviui: wulkan nie buchnął płomieniem,
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obrońcam i i opiekunam i sw obód  naredowyoh.
R  ąd teraźniejszy rzymski, d$żncśji i nachy
lan ia  się, znalazły w csobie (X Laoordaire suro- 
wego krytyka. Bezwarunkową się przeciw nim o- 
świadcza, ale d la  wyjścia z cieśniny w którój wła
sne rozumowanie jogo kwestyę wprowadza, nie 
doradza O. L acdrdaire  żadnego skute znego środ
k a  żadnój radyka lnó j przemiany, i zd*je się ty lro  
sprzyjać konfedersoyi włoskiój (którój n i i t  nie 
ehci ł) w uadzie:, że państwo papiezkie otoczone 
dz elnio- mi swobodnie narodowa icstytncye roz- 
w ijvącem i, docieka się także ze strony władzcy 
swego zmian nieprzymuszoną inicjatywę dskona- 
nycb, i naturalny* biegiem rxeczy sprowadzo 
nych. B ronur*  O. Lnoordrire jest pięknym ro
zumowym utwór ;m, ale woal* niepraktycznym do- 
r»dz~ą. Pismo to ni9 ma warunków długiego za
jęci*.

B skup orle-ńiki Dapanloup, zost ł  zapozwany 
prz d trybunał apelacyjny paryski nie tylko prz8* 
dziennik Sienie, *le i przez panią B ertn  wdowę 
ośmdzesiąt trzy lat liczą ą ,  siostrzenicę biskupa 
Rousseau, poszukującą sprawiedliwości sa krzy
wdę wyrządzony pamięci męża Bwego. P . Bert.n 
jeit córky byłego p rra  Fraocyi Rousseau. 0;ciec 
jej był bratem bisku a teg o  imienia. P P . Favre 
i Senard wystąpię ze str oy skarżących, a Ber- 
ryer i D ufm re bronić będą biikupa D upuloup . 
S raw a przyjdiie na stoi 12go marca. P rokura
tor jenerfclny ma zabiera ć głos.

K«iąie Albert Broglie, syn byłego para F ran- 
cyi a w ruk p. de Ste«l z szczytnie znany pisarr, 
ktorsgo artykuł w Correspondanł ściągnął n» ten 
przegląd surowość napomnienia, został przez Oj- 
ea Sgo obdarowany gromnicą, którą Namiestnik 
Chrystusa niósł w d n u  uroczystości Najświętszej 
P a rn y  gromnietnój. Jest to ł*sk«, którą dotąd 
tylko monarchów e poszczyoić się mogli.

Ce arz Napoleon zwiedzając prace dokonane 
w bliskości kościoł* St. Germain l’A  ixarrois, spo
strzegł, że wieża kwadratowa położona pomiędzy 
kościołem i nowym budynkiem przez aaczona na 
merestwo górowała po nad dziediińcem Luw ru 
i Karuzela; poleoił zniżenie tój budowli. Bodajby 
ta p zemiaoa potrafiła zniszczyć niesmak arobits- 
ktonczny, który szfCttie odbija n przeciw py- 
sznej kolumnady Luwru. Robotnicy dniem i nocą 
pracują około nowej olbrzymiej narodowej pa
noramy na polach elizejskich, która jednak do- 
pióro za trzy miesiące otwartą zosttnie pierwszym 
prz d?ta*»ieni m wzięcia Sebaslopola. Ma to być 
prawdziwe nrcydzi ło wykonania i dokLdncśc-’. 
P. L anghis trzy lata bawił w Sebastipolu dla 
z tb 'an ia  szcz"gółów, z których składać się ma 
olbrzjm i rysunek. Trzydziestu artystów pracuje 
nad nim od si dmiu miesię y i dopióro za kilka 
tj g dni w ykeńczą . B u d y n e k  panoramy jest stały 
i* służyć 1 ędz e n* cąg łe  przedstawianie epizodów 
chwały narodowój.

F * r y *  2 marca.
E. Ni c’erpliwie oczekiwany dzbń  1 marca prze

szedł, zibrzom ły na nowo słowa cesarskie z wy
sokości tronu, i rzco można, że g iy zsbrzmieć 
miały, stało się było nietilko we Francyi ale i 
w E rropie całój wielkie milczenie. Natężone ocze
kiwanie było w>ęc powszechnem, dzień wczorajszy 
niezaspofeoił go w zupełności. Mowa cesarska ob
jawiła udzielone rady i przcłożen;a, zamierzone 
układy, oświadczone życzenia, nie zwiastowała roz
wiązania źidnój z spraw ważących się. Słyszy się 
w niój głos sim -go monarchy, czuje się że jego 
ministrowie żadnego w niój innego udziału nie 
mieli, prócz że wysłuohsli jój pmrwszego odczy
tania w dniu poprzedzającym w sali posiedzeń 
ministeryalaych, kied -r wszysoy słyszeli ją dopiero 
w sali stanowój. — W  mowie Cesarza poznaje się 
wyraz jego osobisty oh wrażeń, myśli i uozuć, a 
przy baoinój uwadze odgaduje się i to co w niój 
utaj me rsczój niż wyraź me. Ponieważ bilety wnij- 
śoia mieściły dla zaproszonych ostrzeżenie żeby naj- 
dalój na godz. 12 przybyli, już przed jedenastą 
wszystkie bliższe i dogodni* jsze miejsca napełniły 
się. Cesarz mi»ł się uk z ć o pewszój, tymcza
sem o pół godziny prawie opóźniło s ę jego przy
bycie. T  ierdzono te  o et kiwał nadejścia depeszy 
z Turynu, która ni-nadeszła. W  roku minionym

drzwiami booznemi, od lewój strony tronu wszedł 
mcnarcha otoczony dworem cywilnym i wojsko
wym, wczoraj drzwiami głównemi; a więc prze
szedł wzdłuż osłój s*li p cśró i okrzyków z_ prz- 
wój i lewój strony wznoszących się. Wstąpiwszy 
na wzniesi nio i zezwoliwszy aby senatorowie i 
deputowani usiedl1, sam zasiadł na tronie i do
nośnym głosam odczytał mowę. Pierwsze głośniej
sze oklaski odezwały się przy ustępie o oświadcze
niu uczyaionem królowi Sardyńskiomu, iż r»zem 
z nim postępować niemoże na drodze poi tyki 
saborozój (enmhissante), która w oczich Europy 
zdawałaby się obcięć pochłonąć wszystsie p»ń- 
stwa wł ski?, i zagrażać nowym pożarem. Ton 
wyraz zaborczej nie jedei z słuchaozów uważał i 
spamiętał, tymczasem w druku urzędowym mowy, 
to jest w Monitorze nie znajdujemy go. N»jhozniej 
sze zaś i najhuczniejsze okrzyki wzniosły się przy 
ustępie o francuzkich stokach gór, to jest o Sa- 
baudyi, k tórw h prz ■ dzielenie do Francyi jest bez
pieczeństwa je j  rękojmią wskazaną przez samą na
turę,— Ustęp ten tem silniejsze sp raw i wrażenie, 
iż po odebranój onegdaj Wiadomości o glos ws- 
niu parlamentu, nad wnioskiem p. K ingake, przy 
k tóóm  ministrowie w mniejszości 16 głosów zna
li źli się. m-icmano, żs sprawa Sabaudy* na tym
czasowe milczenia skazaną będzie. Oświ d 1,zenie 
więc oesarakie okazuje, że albo powtórzone za
pewnieni* ministrów angielskich spowodowały je, 
slbo tó i że jakiekolwiek o tym przedmiocie objawi 
s:ę zdanie i parhm  ntu i ministrów W . Brytanii, 
cesarskie p stanowienie niezmecnóm pozostanie. 
Nie tak wyratne oznaki zadowoleni* towarzyszy
ły ustępowi obudzonych niesprawiedliwych ob*w 
otęśoi świata k a td  okiego, tu d iie i innym ustępom 
mowy. P rcy jej zakoń zeniu dopiero odezwały się 
gtośae okrzyki, i powtórzyły się kilkakrotnie przy 
wyjść u monarchy z sali. Ogólnie wrażeń1 e słu- 
chao»y było wątpliwe, wapewne. —  Nikt przy wy- 
słu han’u słów cesarskich ani w nich zasp* kojeni* 
nie wyozerpsł, ani pcwodów d ' nowych niepo
kojów zmieść był powinien. —• Zdawało się że 
położenie polityczne aci się zmieniło, ani r  oświe
ciło. Przy odozytaniu mowy obliozono, które to 
kraje m*ją skł dać państwo S-rdyńskie, aby ta 
kowe 9 mdionów ludności obejmować mogło. Bez 
Romsriii nied (chodzi się do tój liczby, potrą iwsry 
ludn ść Sabaudzką, która zlać się ma z fraacuzką. 
Toskania podług ra ty Cesarza ma zachować swej* 
«amoi«tność, lecz te wyrażenia „Doradziłem kró
lom Sardyńskiemu aby przychylnie przyjął życzenia 
krajów, które się mu poddają, lecz aby zachował 
samoistnnśc Toskanii, i jako zasadę uszanował prą 
wa Stolicy Apostolskiej“ dozwalają domyślać się, 
te  tóm sam iistnsm państwie Toekańssiom może 
król Sardyń-ki panować, a w Romanii m i być owym 
wiktryusiem  czy Lnnikiem Papież*. Mogłoby s ę 
j-doak zdawać, Ze w ołow ach coatrstiioh  przebij*
głos niezadowolenia z piemoncJriój polityki, a ątąd 
moinaby b jło  wnos:ć, że strcnnicy tój polityki 
-atrwożersie okażą. R tccz się ma jednak insczój. 
Są oni po mowie jak przed mową dobrój myśli. 
Twierdzą naw-'t głośno, śe jeśli Papież odrzuci 
przedstawione mu warunki zgody i nieuzna swym 
lennikiem w Rcmanii króla wurdyńsiuego, i żn 
gdyby Toskania powtórzone objawiła życzenia po
łączenia się z Piemcntem, F ran  ya niebędtia prze
szkadzać tym obydwom połąozenicm, i woj
ska picmonckie te oba kraje z wielkiem bezpieczeń
stwem będą mogły zająć. — Tego rodzaju zape
wnienia miały wozorsj odejść do Turynu, z n emi 
spiesznie wyjeźdź* dziś wieczorem hr. Arese, cho
ciaż mniemał, że mu dłuiój tu pozostać przyjdzie. 
O ile te twierdzenia są prawdziwe, w krótkim 
czasie wypadki wykażą. — Taić jednak niemożna, 
że jak  n* dziś, polityki francuzkiój główną dąż- 
nośo ą je it nabycie Sabaudyi — nabycie tem ła t
wiejsze do usprawiedliwienia, im powiększenie 
Piemontu stanie się obszerniejszem. Są ludzie, 
którzy w mowie cesarskiój widzą zarody wielkich 
w przyszłości wydarzeń, i którzy twierdzą, że ich 
wrażeń a są dziś te same, jak w roku zeszłym o 
tój porze, dziś gdy monarcha stara się »zaspo
koić umysły wśród troskliwości ja ką  pokój przej
muje“ ja k  w ień czą*  vgdyje obronić chciał od prze
sadzonych obaw wojny prawdopodobnej.

K r a k ó w  6 marca. Trzecie z kolei posiedzenie 
obywateli zawięzujących Towarzystwo wzajemnego 
ubezpidczenia od szkód przez ogień zrz^dionych, 
odbyło się rano d. 2 msrea.

Prezes p. Leon Gołaszewski otwarłszy posiedze
nie, wzywa sekretarza bióra prezydyalnego, p- Bie- 
siadeckicgo do odczytania prob kólu z dwóch pier
wszych posiedteń w dniu poprzedniem odbytych. 
Po odczytaniu protokółu żądają w nim poprawek i 
sprostowań pp. Henryk hr. Wodzicki, Leon Chrza
nowski, Mikołaj Zyblikiewicz, Karol Rogawski 
z powodu, iż w protokóle tym opuszczono lub 
zmieniono rzeczy tyczące się istoty obrad. Hr. Hen
ryk Wodzicki przedstawi*, iż w protokóle zamie
szczono, że cofaął swój wnhsek po zawotowaniu 
wnmsku hr. Adama Potockiego; tak nie było i byc 
nie mogło, gdyż zawotowaniem jednego wniosku 
już wszystkie inne upadają, przeto cofać ich nie 
byłoby potrzeba; cofnął swój wniosek zaraz po sta
wieniu wniosku przez hr. Potockiego, i żąda, aby 
w protokóle to sprostowano. — P. Leon Chrzanow
ski przedstawia, iż w protokóle opuszczono dość 
ważną okoliczność: gdy na poprzedniem posie
dzeniu niektórzy mówiąc o solidarności stowarzy
szonych, utrzymywali, że Komisy* pod tym wzglę
dem stanowczo rozstrzygnie, a Zgromadzenie Ogól
ne ma jój dać tylko wskazówkę, zwrócił uwagę 
zgromadzonych, iż właśnie w tój jedynój najwa- 
żniejszćj kwestyi co do tak zwanój solidarności 
Zgromadzenie Ogólne m» wydać stanowczą uchwa
łę, która nieodwołalnie obowięzywać będzie Ko- 
misyę statutową. W  skutku tój uwagi, Zgroma
dzenie jednomyślnie przyznało, iż tak postanowio- 
nem było. Żąda przeto stósownój w protokóle po
praw ki— P. Karol Roga wski przedstawia, iż w pro
tokóle opuszczono zupełnie, kto przewodniczył Zgro
madzeniu na ostatniój sesyi; nie wspomniano, że 
właśnie prezes, p. Leon Gołaszewski, opuścił tym
czasowo krzesło prezydyalne powołany ważnem 
zat-udnieniem, a zajął go n» jego prośbę wicepre 
zes, ks. Adam Sapieha. Żąda aby to zamieszczono 
w protokóle.— P. Mikołaj Zyblikiewicz przypomina, 
iż protokół winien być dokładnym a suchem spi
saniem wszystkich czynności na posiedzeniu, wy
mienieniem treści głosów, wniosków i uchwał, bez 
dodatków czy były złe lub dobre, czy ten mówca 
mówił jasno, ów z znaną mu bystrością itd.; uwa
gi takie sekretarzy do protokółu nie należą; pro
tokół nia jest sprawozdaniem dziennikarskiem. Żą
da przeto, aby uwagi takowe z protokółu wypu
szczano i nadal ich nie czyniono.

Po kilku jeszcze mniój ważnych poprawkach pro- 
tokóła, zabiera głos wiceprezes Zgromadzenia k*. 
Adam Sapieha, a dziękując obywatelom za zaufa
nie jakie mu okazali powołując go na wicepreze
sa, prosi, aby Zgromadzenie uwolniło go od spra
w ow ania dalćj tego  obow iązku, gdyż w ażne spra
wy zm uszają go do opusz zenia K rakow a.— Zgro
madzenie na wniosek p. Erazma Niedzielskiego, 
dziękuje ks. Sapieże za dotychczasowe urzędo
wanie; prezes zaś przedstawia, że przy głosowaniu 
na wiceprezesa, nsjwięcój głosów po ks. Adamie 
Sapiesze miał hr. Hsnryk Wodzicki, przeto stóso- 
wnie do regulaminu tenże winien zająć opuszczo
ne krzesło wice-prezydyalne. Zgromadzenie zatwier
dza to jednomyślnie, i przez aklamacją powołuje 
hr. Henryka Wodzickiego na wiceprezesa. — Po za
łatwieniu tych przygotowawczych czynności rozpo
czynają się właściwe obrady.

Wyznaczeni na przeszłem posiedzeniu pp. Leon 
Chrzanowski, Mikołaj Zyblikiewicz, Franciszek Pa
szkowski i F. Żuk-Skarstewski do sformułowania 
projektu uchwały, przez któryby Zgromadzenie O- 
gólne przyjęło stanowczo tak zwaną solidarność 
bez zamieszczenia tego wyrazu mającego rozleglej- 
sze w prawie znaczenie, a ze ścisłem określeniem 
jój znaczenia w Towarzystwie, — zgodziwszy się na 
formułę stawioną pod tym względem przez p. Leo
na Chrzanowskiego, składają na biórze prezydyal- 
nym następujący projekt nchwaly:

„Zgromadzenie uchwala: iż Towarzystwo przyj
mując zasadę w z a je m n o ś c i ,  poręcza i obowię- 
zuje się wynagrodzić wszelkie szkody od ognia 
przez każdego ze stowarzyszonych poniesione; do po
krycia sumy potrzebnćj na wynagrodzenie tych 
szkód, przykłada się każdy ze stowarzyszonych stó- 
sunkowo do płaconój przez siebie składki".

Sekretarz bió:a odczytuje Zgromadzeniu ten pro
jekt, a prezes wzywa, aby zwrócono uwagę na każdy 
wyraz tigo krótkiego projektu, gdyż każdy ma 
wielką ważność i poleca powtórne jego odczytanie. 
Poczem rozpoczyna się krótka nad nim dyskusya.

Pewnych objaśnień względem tego projektu żą
dają pp. Leon Rylski i Józef Piasecki. Odpowiada
ją im pp. Mikołaj Zyblikiewicz i Leon Chrzanow
ski broniąc i wyjaśniając projekt. P. Mikołaj Zy
blikiewicz przedstawia dla czego użyto wyrazu 
.składka" a nie „premium", bo wyraz „składka" 
•epićj odpowiada pojęciu i ja i  jest używany w tem  
samem znaczeniu w Towarzystwie Ogniowem Kró
lestwa Polskiego; odpowiada następnie p. Leonowi 
Rylskiemu czyniącemu uwagę: co się stanie, gdy 
;eden ze stowarzyszonych będzie niewypłacalnym? 
iż wtedy składka lub dopłata, gdy jój od niswypła- 
calnego ściągnąć nie będzie można, będzie w skutku 
właśnie tój ograniczonćj solidarności roiłożona 
na innych w stosunku do składki przez krżdfg) 
wnoszonćj. — p. Piasecki zgsdza się na sformu
łowanie projektu uchwały, żąda tylko, ćby w 
miejsce wyrazów: .stosunkowo do płaconój przez 
siebie składki," było: „stosunkowo do zabezpie- 
czonój przez siebie sumy." — W odpowiedzi zab'era 
głos p. Leon Chrzanowski wyjaśniając cały projekt 
oraz i broniąc zakwestyonowanego ustępu. Przed
stawia: ii projekt ten składa się z dwóch części, 
z których w pierwszój określone są obowiązki To
warzystwa względem k&żdego z stowarzyszonych: 
„ii Towarzystwo winno wynagrodzić wszelkie szko
dy od ognia p re z  każdego z stowarzyszonych po
niesione, stosunkowo do ubezpieczonój przez niego 
sumy"; w drugiój zaś części projektu określono 
są obowiązki każd"go z stowarzyszonych wrględem 
Towarzystwa: „ii do pokrycia sumy potrzebnćj na 
wynagrodzenie tych szkód przykłada się każdy ze 
stowarzyszonych stosunkowo do phconćj przez sie
bie składki". Niemoina powiedzieć „przykłada się 
stosunkowo do ubezpieczonój przez siebie sumy"; 
albowiem kaidy z stowarzyszonych winien płacić 
składkę nietyłzo odpowiednio sumie przez siebie 
ubespieczonćj, lecz i w stosunku do stopnia nie
bezpieczeństwa od ognia przedmiotu ubespieczo- 
nego. Te dwie okoliczności: w y s o k o ś ć  sumy ubez
pieczonój i s t o p i e ń  niebezpieczeństwa od ognia 
przedmiotu ubezpieczonego, wpływać muszą na ozna
czenie wysokości tak składki pierwiastkowój jak 
i dopłaty jaka z powodu przyjęcia tak zwanój so
lidarności a raczój wzajemności ustanowioną być 
może w razie potrzeby; czyli, dopłata oznacza się 
stosunkowo do składki.

Gdy objaśnienia uznano za dostateczne, Prezes 
podsje projekt pod wotowanie. Zgromadzenie przyj
muje go bez zmiany ogromną większością, i mamie
nia w stanowczą uchwałę, którój się trzymać musi 
Komisja statutowa.

P o zaw otow aniu  uchwały, p. Kieizkowski wno
si, ażeby zważając na ważność zawetowanej 
uchwały, podpisali ją wszyscy wotujący, dla n«dt- 
nia jój tem większój mocy. Wniosek ten zostaje 
odrzucony, po uwagach uczyn!onych przez pp. M ko- 
łaja Zyblikiewicza i jenerała Kruszewskiego; z któ
rych pierwszy przedstawia, iż w niczćm to niedoda 
mocy uchwale czy ją kto podpisze lub nie, glyż 
zawotowana przez większość Zgromadzenia, ma już 
moc dostateczną i wszystkich obowiązującą. Jene
rał zaś Kruszewski dodaje, że przeciwnie pod i- 
sywanie zdawałoby się ją osłabiać, gdyż mnie- 
maćby można, iż ona nieobowiązuje nieobecnych 
i niepodpisanych.

Z kolei porządku dziennego Prezes poddaje pod 
dyskusyą pytanie: „Czy oszacowanie zabezpieczo
nych nieruchomości ma S’ę odbywać przed lub po 
pożarze," dodająć, że względem tój jak i względem 
wszystkich dalszych kwestyj wota Zgromadzenia 
będą tylko wskazówkami dla Komisyi.

Zabiera głos p. Leonard Wężyk i przedstawia
jąc, że ta kwestya jest mniej ważna, żąd*, aby 
dyskutowano: „czy przypuścić miasta i miasteczka 
do wzajemnego ubezpieczenia, czy nie? Krótką nad 
tym incydentalnym wnioskiem dyskusję, przerywa 
hr. Adam Potocki zwracając uwagę Zgromadzenia 
na regulamin posiedzeń, w moc którego prezes u- 
rządza porządek dzienny i przedstawia kwestye pod 
obrady; inaczój toczyłaby się długo dyskusya, nad 
czem dyskutować, zaczemby jaki przedmiot wzięto-

ale zicnia zatrzęsła i zostało z tego tro jhę gru
zów i pophłów...."

Niedługo ud ło się Grołuchowshiemu wykładać 
publicznie; metafizyka niemieoka, język jój mglisty 
nieznachodziły przebaozenia u Sciadeokich zwo- 
lenników^ tąk zwansgo zdrowego rozsądku, któ
rym  chcieli przemawiać nawet w sferze abstra 
koyjncgo myślenia i wyższój spekulaoyi — ztąd 
utworzyły 8!ę stronnictwa w gronie uniwersy- 
teckiem. ZłA wol * nieprzychylnych uniwersyte
towi u ty ła  tego  drobnego poróżnienia aby zmie
nić skład ucząocge> ciało. Gołuchowski z kilkoma 
innj m ‘ proLscrszni odsunięty został od katedry 
w r. 1825. Zawód publiczny był odtąd dla niego 
zamknięty. NieposCstało iru  nic innego jak  usu
nąć s’ę w  zaiisze wie;8kie.  ̂ Posiadująo sumę 
spadkową na dobrach W Garbaczu, połączył się 
związkiem małżeńskim a  M gu».leną z Gołachow- 
shioh Gelachow8ką wdo ią  po bracia, i wspólnym 
f jnduszem kupił tan mająt k obdłużony i zm jQ0- 
w*ny.— Odtąd wziął się do pracy około roli, wal
czył z przeciwnościami i kl akami towarryszą-.etni 
zwykło pocrątkują ym gospodarzom — g^y pamię
tny dzień 29 1 etepada zatrząsł całym krajem.

W ypadki tój łmtcryozn-j chwili aż nadto tkwią 
wpaaaiijOŚ, aby j j  łączyć z żywotem Gołuohow- 
sk e g o — -fcfczakże biograf przytacza jeden rys, 
w którym ntsz fi ozof występuje czynnie.

„Stronnictwo dzienika Nowej Polski chciało prze- 
oiągnąć młodzież akademicką na swoją stronę — 
chwila była po temu. Dyktator chwiejący się, nie
zrozumiały w działaniu, a zatem niepewność i trwo
ga w powszechności _

„Lubscki i J-zierski wyprawieni do Petersbur
ga, oczekiwani byli< 1 powrotem. Młodzież z zapa
łem poświęcona Dyktator.,wi, którego stra t przy
boczną stanowiła, riewiedząo o>y dolej ma ufać 
mu, albo n ie, zaczęł* przechodzić do przeoiwne- 
go cbozu. W ówczaś Gołuohowski zapowiada pre- 
lekoye filozofiozno polityjzne w auli uniwersytetu. 
Prelekoye te, a było ioh podobno pięć ozy sześć, 
nie były nigdy pisane* żaden ślad po nich niepo- 
zestał opróoz skutku, który sprawiły. Gołuchow- 
ski posiadająoy w najwyższym stopniu dar wymo
wy doraźnój, a mająo cały swój systemat gotowy 
w głow ie, z niesIyohas% zręcznością i poomoiem, 
które niezawsze było mu właśoiwe, wybreł to oo 
było potrzebą aby sprawić skutek, to jest popro
wadzić umysły i uo*u ia u* właściwą drogę. Gdy
by był powstał na k i ja n e k  demokratyczny i jego 
naitępnośoi, byłby może część młodyoh słucha
czów zraził, a d >  razn obudził uwagę naozelni- 
ków partyi: Słowa Dinaokracya, A rystokracja, 
monarchia nie wyrzekł, niaobudsńł w młodzieży ża
dnego podejrzenia; w wywodzie pełnym uroku, 
podniosłośui, który dziwnie odpowiadał usposo

bieniu chwili, bo do niej były ozęste zwroty, wy
łożył pogląd atomistyozny i . rgani-zny na świat 
i jego stosunki.

„W skazał na czem z*?eż«ł jeden i drugi, do oze- 
ga jeden i drugi prowadził. Dowiódł j*k atomizm 
obok wrzek^mej ha niep^rrądnej wolności albo 
raczój dowolności nie prowadzi do ładu i da się 
tylko ująć w karby^ żelazną materyalną siłą , że 
zatem ma swój koniee w despotyzmie pod tą lub 
ową formą: a przeciwnie organizm w równowadze 
rozmaitych potęg , wyksrtałoa przyrodzone formy 
społeczne, która wolay ruoh nie podług oderwa
nej teoryi, ale z tycia powstałćj mająo. zapewnia
ją ludzkości swobodę o ty le , o ile to możebne i 
moralnemu usposobieniu tój lub owej spółeozno- 
śoi odpowiednie. Rezultat jednój tsoryi w prakty
ce równość, drugiej hierarchia.

„W  rzeczy samój doprowadził słaohaozów na sta
nowisko którego pragnął; ani wiedzieli jak  iob 
przekonał o potrzebie władzy, o koniecznośoi hie
rarchii w gpółeoznośoi, o niezbędnym warunku pod
stawy m nralnó j w każdym ustroju polityotnym , 1 
o prawie miłości, które wiązać mmi istoty duoho- 
we i nieśmiertelne, aby się wielkie cole Boga prze* 
ludzkość spełnił?. Każdy rozumiał iż nio noweg® 
niosły s ta l ,  że Gołuohowski tylko to mówił oo 
w głębi duszy słuohaoza niejasno tkwiło i łęozył

*ię sercem z ceroem z ieg i natchnieniem i wyno
sił błogie usposobienie."

Po 8mym wrzelnia 1831 r. GołuohoTski po
wrócił do G»rbacza uderzony wielką boleścią, któ
ra  mu je lnak  mao Ijęł* anj h u ta  ducha, ani ener
gii działania w danych warunkach. „Filozofia u 
niego- -  powiada trafnie biograf — nie była osem- 
s”ć jalowóm, oderwanóm, jedynie apekulaoyjcóm. 
N* wskróś przęjmuj | 0 j 6g0 osją istotę, jsż  był* 
bodźiem do d tu l» njs< jo* kierownicą, już narzę
dziem któróm otwierał sobie drogę do naipr.*kty- 
nzniej**?c" *awodówI Przekrojony na wzór sta- 
rych fil®*®fów greoVich, miał nirjak’e podobień
stwo z Talesem, który Btósował najwyższe prawdy 
edobyte n*po]a *p6kul*cyi do zajęć praktycznych. 
Jako filozrf istotny, mądry, wytrwały, wstrzemis- 
źli wy, zaprząg} 8ię do roi “ój i przemysłom ój pra- 
°y* ł? ^ s o c e  priez znaroów osnionr. N iepne- 
szfeadzało *uu to jednak mieć ud tisł we wszy- 
s tk rh  zjazdach sąsiedzkich, gdzie był duszą każ- 
d*gc s«br*n?a. Popytać randomiershioh riemi-n, 
» jidnogłośnie przyznają, że mowom G ołuoho^- 
sktego winn* okolicą lspize gospodarstwo, wię
kszą oszczędność i rządneić w domaob, nismniój 
stanowisko wyższe w poglądzie na sprawy publi- 
ozne, a głównie ducha m 'ł śoi i zgody, wyrażo
nego wstaróm haśle sandomierskióm: Koch* j my się

(Dok. nast.)
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by pod rozprawy.— Prezes utrzymując regulamin, 
od jaja pod rozbiór w ż ó j  przetoczone pytanie.

Żywa nad niem rozpo zynają się rozprawy. Na
przód zabiera gl s pan Ludwik Straszewski żądają*, 
aby przy zabezpieczania i nsztr.owaniu budynków 
przyjęto przepisy obowiązujące w Dyrekcyi Ubez
pieczeń w  Królestwie Polskiem, gdzie budynki ni- 
żój wartości 3,000 zip. m ożi sam właściciel szaco
wań, ubezpieczając je ; do ubezpieczenia zaś budyn
ków wyżój 3,000 złp. wartości, potrzeba jest p o 
p r z e d n i e g o  ich oszacowania przez budowniczego 
powiatowego lub wolno praktykującego, lecz m ają
cego ogólne upoważnienie od Dyrekcyi Ubezpie
czeń do szacowania budowli. Nadto dodaje, że k a 
żdy budyń k szczegółowo winien być opisany i o- 
ceniony.— Hr. Kazimierz Starzeński jest za oszaco
waniem po szkodzie, dowodząc, że oszacowanie ta 
kie jest bardzo łatwe.— Po krótkich jeszcze uwagach 
ze strony pan* Kieszkowskiego w tymsamym da
chu, stawia pan Mikołaj Zyblikiewicz w niosek: aby 
uciążliwe w arunki asekuracyi paragrafem  24m pro
jektu  statutowego usunąć, paragraf ten o tyle zmie 
n  c, izby poprzednio oszacowanie wszelkich ubez 
pieczonych przedmiotów, przez dwóch sąsiadów, nie 
było koniecznym warunkiem asekuracyi. Popierając 
ten wniosek przez kilku członków podpisany, przed
staw ia jego m otyw a: Chcący się ubezpieczyć, po
winien mieć możność ubezpieczenia sie w katdój 
chwili. Utrudniając ubezpieczenie się od ognia po
przednią rietaksacyą, różnić się będzie Towarzystwo 
od wszystkich innych, w których każdej chwili bez
w arunkowo ubezpieczać się w olao; a narzuciwszy 
trudniejsze warunki, zwróci obywateli do innych 
Towarzystw. Zresztą formalności w  paragrafie 24m 
wyrażone a zabezpieczenie utrudniając", zmierzają 
ko temu. aby nikt nie ubezpieczał więcej jak  po
siada; chce przeto zapobiedz spekulacyjnym p»ża- 
Com. Lecz takie pożary na oszukanie Towarzystwa 
Wymierzone, będą zawsze wysątkiem, a wyjątków 
bia podnosi się nigdy w  prawodawstwie do znacze
nia reguły.

Pan Trzecieski zabiera głos przeciwko tem u wnio 
skowi a w obronie 24go paragrafu projektu statu 
tów, dowodząc, że pomyślność Towarzystwa zależą 
od utrzymania tego paragrafu, albowiem zagradza 
drogę spekulacyjnym pożarom, które, chociaż wy 
jątkowo, wydarzają się jednak.

Hr. Henryk Wodzicki staw ia wniosek pośredni 
Dastępu;ącćj treści: Zgromadzenie uchwali zmody
fikowanie paragrafa 24go w ten sposób, aby bu 
dynki były p r z e d ,  ruchomości zaś p o  pożarze 
szacowano.

Rozpoczyna się dyskusja nad obu wnioskami.— 
W niosek pana Zyblikiewicza popierają uwagami 
swemi pp. Dzwonkowski i Kieszkowski. P an  S tra
szewski powtórnie zabiera głos przedstawiając po- 

ie 6 przyjęcia przepisów jakie pod wzg'ędem u- 
ezo erzenia i szacowania nieruchomości obowie- 

*ują w Królestwie Polskiem.
z nasiej  strony wskazać te  przepisy 

> ęzujące przy zabezpieczaniu i szacowaniu 
nieruchomości w  Królestwie Pohkiem , p damy 
tu ogólną ich treść : K .żdy właściciel zfbezpie 
czający swe budowli, winien w r a z  z deklaracją 
Podać szczegółowy ich szacunek spisany p-zez sie
bie co do budowli wartości ni7«7»; unnn  , 1..

Franciszek Paszkow ski, Leonard W ężyk, Karol 
Rogawski, Zygmunt Kozłowski; największą nastę
pnie liczbę głosów, lecz mniejszą od połowy, otrzy
mali pp. Ludwik Szumańczowski, hr. J u t  Załuski 
i Erazm  Niedzielski. Licz Zgromadzenie niechcąc 
powtarzać w yborów , powołuje ich, pierwssegn na 
członka, dwóch drugich na zastępców. Przeto Ko
m isja statutow a składać się ma z powyżej wymie
nionych osób, a nadto z trzech członków pierwo
tnego K om itetu, to jest: pp. Franciszka Trzecie- 
skiego, hr. Henryka Wodzickieg * i bar. Karola L v  
ryssa, którzy w skutku poprz dniej uchwały Zgro
madzenia, należą z prawa do Komiiyj. W reszcie 
Prezes wyznaczył hr. Franciszka W iesiołowskiego 
i Mieczysława Reja do napisania projektu adresu

0 władzę tylko papieską tu  chodzi. Chodzi ta  o 
zasadę sprawiedliwości, praw dy i Iegitymizmu. Je
żeli zasady te pokonane będą przez rew olucję, u- 
padnie nie tylko Rzym lecz i Neapol. Rząd pruski 
powinien przeto wystąpić energicznie w obronie 
tych zasad. Jeżeliby Rzym upadł, bndowa państwa 
kościelnego runęłaby nie na samo tylko gło-sy ka
tolików.

Behrend z Gdańska broni motywów petycyi, prze
mawia za potrzebą silnego pań itw a w północnych 
W łoszech, któreby zarówno było dla Franeyi jak
1 dla Austryi siancem. Godzi się zaś Izbie wiel
kiego państwa objawić zdanie swoje w sprawie 
publicznój tak wielką mającój wagę. Przeciw legi

i Mieczysława Reja ao napisania projektu adresu tymizmowi stawia m ówca zasadę potrzeby dobra 
dziękczynnego, jaki dla p. Arzecieskiego uchwaliło i powszechnego, dając za przykład Belgię utworzoną
Zgromadzenie. na przekor zasadzie Lgitymizmu.

Bonin ze Stolp krótko mówi, że pofiieważ W łosi
:r r r r t * 1 i a  m n i o ł l  n r a W V p l l  k o l . l  _  iKanceliści powiatowi Jan  Haponowicz i F elik s! wygnsli swoich prawych książąt, przeto on 1 leno

Brzeziński zamianowani zostali tymciasowymi aktu-^przyjaciele nif} mogą mieć współczucia dla bun-
aryuszami urzędów powiatowych w lwowskim o 
brębie rządowym.

W i e d e ń  5 m srea. JCMość przeznaczył 25,000 
złr. że skarbu państw a na wsparcie ubogich miesz
kańców w Istryi. !

tow lików.
Berg ubolewa, że ta  spraw a wniesioną została 

w Izbie, i zostawiając rządowi wolność działania 
stara się przepłynąć bezpiecznie między dwoma 
stronnictwami, włoskiem 1 antiwłoskiem, i zawinać 

i do portu obojętności.

data do swego parlamentu. Komitet centralny wy
borów we Fiorencyi stawia jako kandydatów 
Cav jura, Ricasolego, Capposiego i Peruzzi. U  Tempo 
tw ie dzl, że do 1 kwietnia stanąć ma pod bronią 
180.000 ludzi. *

Z Brescia donosi telegram 3go, że pewien kazno
dzieja, który przem aw iał z ambony za sprawą Papie
ża, siłą zmuszony był przez pospólstwo do milczenia. 
Rząd papiezki zakazał przewozowego handlu nr ę -  
dzy Ankorią a Romanią. Kupcy aukońicy założyli 
protestacyę przeciw tem u zakazowi.

Kronika ntiejscow® i zagraniczna.
W  n iedziłlę  zdarzył ei? praypadek M  kolei ieIaIQĆJ 

licyjskićj przed T arnow em , n ,e p o e i,g Q, ł  jedn ak  żadnych złych  
następstw, prdcz parogodzinn i, zw fok i. O statn ie sze ió  wagondw  
pociąga idącego do K rakow a w ysk o czy ło  ze  szyn skutk iem 
podobno medok adnego złączenia s i ,  S2yn n i  przem ianie. P o .  
c ią g  szedł zwolna, można go  by ło  przeto ła tw o  powstrzym ać. 
Przyw rócenie w a g o n ó w  na szyn y  zabrało parę g o dzin czasu

— J- C. w .  Arcyks. Zofia przeznaczyła na wspar- j Dohrn kilka słów współczucia obiawia dla W W h  
cie mmszkanców C horw acji i Słowenii 1000, a i Malinckrodt utrzymuje, że tę sprawę na to tvl-

O e s t ^ n l '  Franc,szek Ka.ro1 2° 0 ° lJr; ko poruszono, aby nastręczyć w  przyszłości Izbie 
i . u z a p r z e c z a  pogłosce obiegijącój na sposobność zabierania głosu w  polityce zagrani-

e co do budowli wartości niższej od 3,000 złp., 
k spisany pr/e* budowniczego patentowanego co do 
budowli wartości większej. Od chwili wydania kw i
to przez powiatowego urzędnika Ubezpieczeń, że de- 
klaracya wraz z oszacowaniem w taki sposób spi- 
*®uym, złożone zostały, uważać należy budowle za 
bbezpieczr ne. Gdyby jednak urzędnik Ubezpieczeń 
.Qb sama D yrekcja spostrzegły pomyłkę lub uchy- 
jJ'^nie przepisom w oszacowaniu, wtedy tylko na
k łu ją  s p r a w d z e n i e ;  jeżeli zaśprzy sprawdzeniu 
^kazało się, że niebyło pomyłki, lub był* mimowol- 
jjjj, to po jój poprawieniu uważa się budowle za
bezpieczone od chwili ło ż e n ia  pierwiastkowej de
kjaracyi; w przeciwnym razie, od chwili sprawdze- 

i sprostowania. Szczegółyjprzepisówopuszczamy. 
b'Bcz wróćmy do rozpraw.
, P. Stanisław  Miroszowski popierając wniosek 
L H. W odzickiego, podaje popraw kę, ażeby ube- 
P!eczeiie lictyło się od chwili przyjęcia deklara- 

b 1; za tą poprawką przemawiają pp. Węży* i W i
leck i.

P. Zyblikiewicz wyjaśnia ostatecznie swój wnio- 
jt- T iz . n*8 iest bynajmniej przeciwny, aby ja

kkolw iek przedmioty przed pożarem a naw et na- 
ych miast po ubespierzeniu się szacowane były 
> szacunek przez właściciela uczyniony, spraw
ianym ; pragnie jedynie, aby oszacowanie p r z e d  

®ip !eczenjem się nie było koniecznym warunkiem 
po^bezD*-011'* ’ owsxe® obstaje, aby natychmiast 
c ieli sporeC*fniu n* P o s ta w ie  opisu przez włsści- 

Po *̂1 *.°oego, nastąpiło sprawdzanie.
17C7A nhi»«n?ja®nieaiu > oraz Po dokładniejszem je-
ą ” a * ? , r  y  któ-
a różnią się tylk®1** w n,0»kl z*adzan  ®<ę w rzeczy, 
W l „ .  2 powodu nieporozumienia się o
n il r /rv ln  «ip od ’ d raB' ckce> ażeby ubezpiecze- 

J  ? y. K v X a i S Wj U .Przyjęcia dekliracyi, a oba 
agną aby j S[f  a *ei następowało istotne oce- 

Jiem e, a raczej s p r a w d z e n i e p o  lak iem , powla- 
*amy, wyjaśnieni ,, r. Wodzicki wniosek swój co-

ieśi* wr a f ,on .„ip  ; Tn p> Zyblikiewicza poddany 
pod głosowa *?*oą większość ą przyjęty. 

Przed zamknięciem posiedzenia, Prezes zawezwał 
zdania sprawy delegacye wyznaczoną do pora- 

'bow ania głosów przy wyborze członków Kom isji 
, do oświadczenia którzy kandydaci otrzymali wie- 
faS2osć głosów. W edług raportu Delegacy!, glosu- 
Ĵ y c h  było 188. Bezwzględną większość, to jest 
t ‘e,c.ej niż 94 głosy, otrzymali pp. hr. Adam Po- 

ck,» Mieczysław Skarżyński, Henryk Kieszkowski,

giełd tie o zwołaniu urlopowanych żołnierzy pod 
chorągwie.

k. rzeczywisty radzca tajny i szambelan 
ir. Karol C hotek, otrzymał pozwolenie przyjęcia i 
noszenia udzielonego m u orderu pruskiego orła 
czerwonego lć j klasy.

— Z powodu, iż sądy cywilne księstwa serbskie- 
;o odmówiły egzekucyi z wyroków sądów austryac- 
lich , ministeryum sprawiedliwości rozporządziło 
pod dniem 2 lutego, iż również wyroki sądów cy
wilnych serbskich nie mogą być egzekwowane 
w Austryi.

— Dtiennik rum uński Nationalulu, wychodzący 
w Bukareszcie, pozbawiony został debitu poczto 
wego w państwie austryackiem

— Z Nowego Sadu donoszą 29go lutego do Pest 
Lloyd, że dniem przedtem podpłynął do Piotrowa- 
radyna statek wojenny, na którym był pierwszy 
transport więźniów politycznych włoskich którzy 
w tameeznój twierdzy osadzeni będą. Liczba ich 
wynosi 40 do 5 \  i połowa ich zda się należeć do 
wyższych klas spóleczeństwa.

— Książę Modeński przybył 29 lutego do Bas- 
sano w W eneck im . Zatopiony w porcie weneckim 
podczas wojny parowiec Lloyda „Jowisz*, został 
wydobyty z wody, lecz jak  się zdaje, nie będzie 
mógł być użytym.

P r u s y .
Pierwszy raz, w brew  zwyczajowi, przyszły w Iz 

bie niższćj w Berlinie w  dniu lszym b. ro. sprawy 
zagraniczne pod obrady, o czem doniósł już wczo
raj nasz korespondent berliński, skreśliwszy zara 
zom charakterystykę tych rozpraw. Tu damy krótki 
z nich wyciąg. Petycja  podpisana przez 383 mie
szkańców W rocławia zanosi prośbę, „aby Itb a  u- 
czyniła do rządu wniosek, iżby t;nże  w razie kon
gresu dla załatwienia spraw W łoch środkowych lub 
w raz e prowadzenia w  tym przedmiocie układów  
dyplomatycznych, przez pełnomocników swoich prze 
mawiał w interesie konstytucyjnym we Włoszech 
i zalecał takie rozwiązanie, które się zgadza z ży
czeniami luda w łoskie/o objawianemi jednogłośnie 
i wielokrotnie.* Komisya petycyjna poleca przej
ście do porządku dziennego, ale w  motywach sw o
ich zastanawia się nad sprawami W łoch. Nie tai 
on*, że nie zagodzone przeszłoroczne zamieszki 
włoskie obchodzą żywo mieszkańców P ru s , a to 
nie tylko ze względu na niebezpieczeństwa, jakie- 
mi groziły one E uropie, lecz zarazem ze względu 
na losy W łoch i postępowanie ludu włoskiego. 
Większość kom isji sądzi, że przeważna większość 
w Prusiech jest jój zdania, iż należy sobie życzyć 
i spodziewać się rychłego rozwiązania zawikłań 
włoskich bez obcego wdania się. Nie może jednak 
komisya zalecać ministerstwu petycyi wrocławskiej, 
albowiem nie wie jakie jest w tój sprawie stano
wisko rządu.

Minister spraw zagr. bar. Schleinitz odm awia pe
tentom  praw a sprowadzania przedmiotu spraw  za
granicznych na pole dyskusyi sejmowćj, twierdząc, 
że sama godność Izb w ym aga, aby skoro przed 
miot ten ma być wzięty pod obrady, in ieyaty^a 
ego nie wychodziła z po za obrębu Izb. Zaleca 
irzeto proste przejście do porządka dziennego.

Reichęnsperger z Kolonii sprowadził wszakże mo
wą swoją obrady Izby na sam przedmiot petycyi, 
ubo się zarzekał, że niechce nad kwestyą włoską 

rozprawiać; zmuszają go do tego jednak motywa 
tomisyi, z któremi zupełnie się nie zgadza. Przy
jaciele jego (partya katolicka) niemogą przeto tych 
motywów pominąć milczeniem. W  sprawie tej ani 
petenci, ani komisya, ani sam a nawet Izbaniem o- 
?ą 9°k!e Przyznawać praw a wyobrażania opinii pu- 
jlicznej. M ówca broni panow ania Austryi w Lom- 
jardyi; tw ierdzi, że u trata  tego kraju jest szkodą 
dla całych Niemiec, że spraw a wl ska jest sprawą 
rewolucji a nie wolności lub narodowości, że się 
dopuszczano m orderstw  we W łoszech, jak np. na 
pułkowniku Anviti, że głosowanie odbywało się 
jod naciskiem partyi rewolucyjnej, że kiedy wolno 

jest mieszać się do spraw włoskich Francuzom, to 
wolno i Niemcom; że Napoleon III kiernje ruchem 
włoskim, Anglią zaś podsyca go pieniędzmi; że lu
bo sprawa papieska leży mówcy na sercu, ale nie

cznój. Utrzymuje o n , ze zachodzi związek między 
sprawą włoską a dążnościami stronnictwa eise- 
nachskiege. Przemawia wreszcie za praw am i książąt 
i Papieża przeciw zbuntowanym roddanym.

Bentkowski nie może iść w  tój sprawie z Rei- 
chenspergerem, a to mimo wspólnictwa ich uczuć 
dla Głowy Kościoła katolickiego; umie jednak odró
żniać sprawę w o!ności W łoch od sprawy ko cioła, 
j k rów nirż  nie widzi związku, jaki upatrywać 
chciano między wdaniem się F ran c ji w spr*wy 
włoskie, a przypisywanemi tem u państw u dążno
ściami zaborczemi nad Renem.

Prittwitz, jako członek komisyi, uchyla się od 
wspólności z nią zdm ia. Nie dziwi go wcale głos 
Bentkowskiego w obronie narodowości, bo jego 
stanowisko tak mu mówić nakaznja, ale inaczój 
powinni przemawiać prawdziwi prusacy, dla któ 
iych legitymizm świętą powinieu być zasadą. M ó
wca, lubo protestant, staje także w obronie pra v 
papieskich, opierając się i tu  na zasadzie Iegitymizmu.

W reszcie zabiera głos Vincke z Hagen. Petenci 
me mieli innój sposobności poruszenia w Izbie tój 
sprawy; a nikt nie ma praw a zabraniać im zano
szenia petycyi. Tu nie idzie o to, czy to rzecz wy
godna lub niewygodna; wolno Izbie zaprzestać roz 
praw. Minister mówi, że nie jest te  go Jny sposób 
poruszania tój sorawy, lecz czyż na ianój drodze 
da się to dopiąć? loterpelacye na nic się nie zda
dzą. Co do rzeczy samój, nic w tóm złego nie ms, 
aby się każdy kraj sam u siebie urządzał. Kiedy 
deputowani zgromadzenia narodowego niemieckie
go ofiarowali królowi pruskiemu koronę niemiecką, 
król rzekł: uchw ała zgromadzenia daje mi prawo 
do korony cesarskiój. Otóż sam król pruski, który 
jest legitymistycznym, przyznał narodowi prawo 
rozrząd ania koroną. Mówca dziwi się, jak  Rei- 
chensperger może na cały naród włoski zwalać za
bójstwo Anvitego. Możnaby podobnie na cały na
ród niemiecki zwalić śmierć Auerswalda i Lichno
wskiego w Frankfarcie. Mówca porównywa na
stępnie pojęcia buntu  z pojęciami zdobyczy, i hi
storycznym wywodem podkopuje podstawy legity- 
mizmu, przytaczając za przykład zmiany dynastyj 
w Anglii. W e Włoszech ma się rzec* podobnie 
jak  było w Anglii i gdzieindziój: naród zmienia dy- 
nastyę. Czyż można brać za złe królowi sardyń- 
skiemu, że przyjmuje ofiarowane sobie rządy? Je 
śliby on ich nie przyjął, to je przyjmie Mazzini. 
Następnie staje mówca w kwestyi papieskiej na 
lóm samćm stanowisku, o ile z wyci*gów obrad 
sądzić możemy, co Febronius, który odmawiał p a 
pieżom władzy monarchicznój, Vincke mówił, że 
stanowisko Papieża jako na zelnika kościoła w ni 
czóm naruszonóm nie jest, nie ma więc powodu 
zajmowania się adresem biskupów. Przypomina on, 
że i inne państw a zabierały posiadłości papie»kie; 
dowodzi, że we W łoszech niemają Niemcy żadne
go interesu, i wchodzi w  kontrow ersje pol.tyki
pruskiój i austryackiój, nie szczędząc sarkastycznych 
uwag,  które tu  przytoczyć byłoby niewłaściwóm. 
W  końcu wracając do Iegitymizmu, P fta , ile po
trzeba lat, aby na zasadzie prawa publicznego po
siadanie stało się legitymistycznem.

Ostatni głos zabrał minister spraw zagranicznych, 
którego krótkie przemówienie podanćm już zosta
ło w  głównych zarysach w liście berlińskim wczo
raj umieszczonym w Czasie, do czego nic nam  do
dać nie wypada. Przejście do porządku dziennego 
irzyjęte zostało jednogłośnie.

W ł o c h y .
W  liczbie nowo zamianowanych senatorów w  S ar

dynii, znajdują się, według doniesienia * Turynu 
z 29go lutego, jenerałow ie Fanti, Durando, Mena- 
brea, gubernatorowie W alteliny, Genui, Nowary i 
Turynu, podestowie K repony  i Bergamo, Aleksan 
der Manzoni, biskup Kremoński, hr - Arrivabene, 
prezes Itby handlowćj w Bergamo, hr. Giufini del
la Porta, margr. Pallavicini i hr. Belgiojoso były 
podesta Medyolanu.

— Z Turynu donoszą pod d. 1 marca, ie  rząd 
zawarł z przedsiębiorcami francuzkimi umowę 
o dostawą wielkićj ilości różnych przedmiotów woj
skowych dla armii sardyńskićj. Trzecie zgroma- 
a ie . ie wyborcze postawiło Ricasolego jako kandy-

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

W i e d e ń  6 maro*. P aten t oesarski z  d. 5 b. 
m. rozporządza zwiększenie R ady p iń s tw a  przez 
powoływanie do n ó j p/ryodyczoie nadzw y.'Z,j_ 
aych rsdzców , których Cesarz m ianować będzie, 
a w ich liozbie 38 członków raprezentaojj krajo
wych. T*k zwiększona Rad* państwa obradow ać 
będzie nad budżetem  państwa, nad kontro lę ru
chu ik ó  w rocznych pańuw a, nad przedstawieniami 
komisyi długów  państw a, nad waioiejszemi ustaw a
mi, nad przedstawieniam i rep r :zenta"yj krajowych. 
R ada państw a zbierze się już  w m*ju cel jm spraw 
dzeni# budżetu państw a na rok 1861.

L o n d y n  4 m -rca. Dzi*iej*zr Observer mówi, 
ie  na jutrzejszem  posiedzeniu Izby ni*siój parla
mentu, B  ;ing  wniesie mocyę w »glęlem  u hwalenia 
udrem  do król >wćj tćj treści: L b a  niisz# z w duę- 
cznoś ię uznaje trak ta t handlowy z F ran  y# za
warty, jako nowy dowód cięci W. K r. M oici wspie
rania pom yilncści JAj poddanych. W niosek ten 
poparty  będzie przez B tines.

M a d r y t  3 marca D zienn ki mini*t"ry*lne Epoca 
i Oceidente utrzymują, że zachowanie i utnym s-nie 
podbityoh okolic w M arokko więoej będzie ko
sztować ^ofiir niż przyniesie korzyioi. L ecz in^e 
dzienniki m inisteryalne n :o w  tój rtenzy n o m ówią,
1 Stąd m oinaby wnosić, i i  rząd hiszpański nie bę- 
d*:e się upier ł  przy zatrzym aniu wirikioh prze
strzeni w M arokko; ale zapewne będzie c h i a ł  u- 
t rz jm ić  się przy  zdobytych naprzeoiw G  b rs ltu u  
wybrzeżach, gdyż to zdaje ei< O'lam wojny. P.R .C z.).

Potw ierdza s;ę wiadom ość o odpo-- iedzi hrab. 
Cavoura na notę Thouvenela do bar. Talleyranda"; 
treść jej nie jest wiadomą, a r ó ż ie  o niej ob iega
ją wersye. T y le  tylko pewna, i e  zottała odrzuconą, 
lecz niewiadom o jak dalsoe jest odrzuooną i pod  
w zględem  których punktów.

Zgrom«.dz< nte stanów szlezwickich uchwaliła 
26 głosam i przeciw 14 zaprotestować przeciw 
wcieleniu Szlezwiku do Danii, i o ile to  tyozy Szlez
wiku, nie uznać kompetencyi rady państw a (sejm 
ogólny mor,ar hii).

Ośmiu uczni >w uniwersytetu rzym skiego „Sa- 
pienza* wydalonych zostało jako  naczelmków 
wiadomój dem onstracji przeciw adresowi do P a 
pieża. T elegram  z M arsylii z 3go donosi, że w e
dług  listów otrzym anych t*m z Rzym u z 28go 
z. na. reszta uozniów dom agała się przyjęcia n a - 
pow rót oddalonych. Jonera ł G oyon w obawie 
większych zamieszek wprowadzał oddział wojska 
do budynku uniw ersyteckiego W szakże nie przy- 
s ło  do żadnych zajść. Słychać, że Papież skłon
nym jest do pewnyoh konces?j w razie oddania 
mu Legacyj.

W  Księstw ach N addunajskich jest teraz wielki 
ru^h z pow odu w yborów  deputowanych do I tb .  
L isty  z B ukaresztu z 28go z.m . ogłoszone w dzien
ni la c h  siedm iogrodzkich i węgierskich donoszą, 
że partya tak  zwana narodow a czyli zupełnego 
zjednoczenia Księstw , odniesie przy wyborach o?ł- 
kowite zwycięstwo. K orespondenci do dzienników 
niemieoVich, a mi nowioie do Oester. Zt% u trzy 
m ują, iż książę Couza rozwiąże Izby, jeżeli ich 
więkstość nie będzie jego  mniemań popierać.

W id łu g  wiadomości telegraficznych z m arokań
skiego teatru wojny do 2go t. m. dochodzących, 
armia hiszpańska rgrom adzona w Tetuanie i jego 
okolicy, nie ruszyła jeszcze na  T anger. N iektó
rzy  nawet m niem ają, że celem jej ataku będzie 
miasto Ft*z. Cokolwiek bądź, czy at«k ten w »e- 
dnym  lub w drugim  kierunku zwrócony zostarie, 
wkrótce en się rozpocznie, gdyż działania przy
gotowawcze już ukończone, żywność i amuaicyę 
zgrom adzono, oraz 6000 m ułów dla wiezienia jó j  
za wojskiem. W ojska m arokańskie rgrom*d*iły 
się na obronnóm  st*n wisku, przy któróm droga 
z Tetuanu idąca rozd tie la  się na z a c h ó d  do T an- 
geru, a na pzłudnie do F ezu , stanowisko to um a
cniają, zam ierzając tutaj dać odpór H iszpanom.

Ostatnie depesze telegrafie*"®-
L o n d y n  6 marca. Morning Advertiser mówi o 

nadejściu odpowiedzi hr. Cavoura na notę p. Thou
venela do bar. Talleyranda. Minister sardyński go
tów je s t  urzeczywistnić zamysły Cesarza Napoleo
na, wszelako wykaznje trudności, ja k ie  temu sta- 
w ają na przeszkodzie. Sardynia nigdy nie była 
przeciwną autonomii T oskanii, przystanie jed n ak  
na jó j przyłączenie się, jeże li głosow anie w ypa
dnie na k o r z y ś ć  anneksyi. Na przyjęcie w ikaryatu 
Romanii zgadza się.  ________________

■ "tioitśHdiihttkmsuki,  l ie d a k to r  odpow iedzialny.



CZAS z Środy 7 Marca i860.

złr.

złp-

W i e d e ń  (i maroa (te leg ra f.)
Augsburg 100 złreń....................................
Hamburg 100 M ark ó w ................................
Londyn 10 Ł ................................................
Paryż 100 f r a n k ó w ..................................
D u k a t...........................................................
6 % M e ta lik i..............................................

„ n na walutę austr.........................
* łV . n .....................................................
47. „ ..............................................
3% »
Losy z roku 1834 ......................................

>  ......................................
-   ......................................V  Tl

Pożyczka narodowa.  ................................
Obligacye indemn. galio............................
Akoye b an k o w e.............................................

kolei pó łnoonój.............................
kredytu ru c h o m e g o ......................
kolei franonsko-austryaokidj . .

Kurj papierów publicznych i pieniędzy.
(w walucie austryaokiój).

K r a k ó w  6 marca

Banknoty polskie za 100 z łr .  now .. . . z ł p .
Hubie obrączkowe agio . ...............................
T alary  pruskie za 150 z łr . now. . .
Srebro nowe . • •  ...........................
Półim peryały ro s y js k io ...........................
Ntpoleondory 2 0 - fr .  ..........................
Dukaty holenderskie w a ż n e ..................

austryaok io .....................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami.
Obligacye indemn. z kuponami................
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . .
Akcye kolei galicyjskiej za sz tu k ę . .
Listy zastawne polskie z kuponami . .

L w ó w  3 marca
Dukat h o len d e rsk i...........................

„ a u s try a o k i.........................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Hubel r o s y j s k i .............................
Talar p r u s k i .................................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy zastawne galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon. .

Warszawa
Półim peryały.....................
Obligi skarbowe . . . .

kupon . . .
Listy zastawne III okresu 

kupon . . .

3 maroa.
rubli

rubli

W r o c ł a w  5 maroa. 
Banknoty austryaokie w mon. konw. . 

„ „ w mon. nowój .
Polskie bilety bankowe..................... ...

„ listy zastaw n e .....................
Poznańskie listy zastawne 4%  . .

n n n 9 j 0/o • •
Obligi krak.-sziąsk.............................

Ą  dają płacą |
352 346 )

9 77 5 j 74 1
133 131

10 85 10 10 |
10 75 10 6 i |
6 24 6 15 j;
6 30 6 20
6 1 - > 5 Ś -

t3 j 72) -
T 7 ( - 76 —
104) 103
1003 100

z łr. c.
103 40
100 60
132 50
52 90

6 27)
65 60
65 25
61 25
54 75

395 —

124 50
106 —

77 60
71 —

863 —

1948 —

194 —

264) —

6 25 6 23
6 30 6 25

10 90 10 75
2 9 2 6
2 2 1 99

—

84 75 84 25
71 15 70 80
16 70 76 10

6 60
92 55 —

___ 1 70
14 89 14 87

— -  U l

76 —

86 3 —

86) —

lOOj —

90,*, —

71}

dos

do

P r z y c h o d r ą :
Krakowa i Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 w ieczo r~  

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 w ieczó r= z  Ostrawy (przez Bogu 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wiecz =  
z Rzeszowa 8 . 24 wieczór =  z Przewor
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6 . 40 wiec. 

Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe; — do 
Przeworska 4. 30 po południu.

I n s e r a t y .

Przyjechali o d  5  do 6  marca.
HOTEL POLLERA. Siedmiogrodzki Adam zawiad. dóbr 

z Tarnowa. Kucieński Jan wł. dóbr z Szczepanowie. Fabl A. 
Dr med. z Rzeszowa Breyar Mawibor P‘yw- * **°PP
Jan w ł. dóbr, Till Wincenty zawiad. z Jaśmk. Meinhandler 
Igna-y kup. z Wrocławia. Witez Wincenty ksiądz z Vt ęgior. 
Skrzyński ksiądz** Jasła. Rokotnitz Abraham kup. z Prus.

Wyjechali: Siedmiogrodzki Adam zawiad. dóbr do Prus.
Weinhandlar Ignaoy kup. do Lipska. Sohiwig Ryszard sędzia 
do Chrzanowa. Pobyski Józef obyw. do Krskowca. Kotko
wski Apolinary w ł. dóbr do Drezna. Poflt Maryn guwernan
tka do Ualioyi. Mandel Maurycy Dr medye., Holsokuo Adoif 
kup. do Drezns. Kazimierz bar. Konopka wł- dóbr do Biskupio. 
Nioderfurh Hugo urz. kolei do Mysłowic. Jan hr. Tarnowski 
wł. dóbr s bratam do Chorzelowa, ,

HOTEL ROSYJSKI. W ładysław  Zdzitowieeki eb. z W ar
szawy. Pulcheria Roiloty pryw. ze Lwowa. Antoni hr. Gra
bowski, Krzysztof Retkiewioz, Jan hr, Bystrzonowski obyw, 
z Polski. Emilia Poeh pryw. z Wiednia. Robert Koldinsky. 
Mateusz Polowek kup. z Rzeszowa. .

Wyjechali: Karol hr. Mielźyński, Joaohun hr. Rostworo
wski wł. dóbr do Prus. W ład. hr. Stadnicki w łaś o. dobr do 
Wiednia. Emilia Pech pryw. do Lwowa Pulcheria Roli ety 
pryw, do Paryża

HOTEL DREZDEŃSKI. lir. M oszczyńska ze Zbyłtowskidj 
góry. Dawid Raszer Dr sadowy z Tarnowa. Frano. Skrze
szew sk i kap itan  z Jarosławia.

W yjechali: Maryan Sroczyński właś. dóbr do Bolesławia. 
Karolina hr. Rejowa ob. do Tarnowa. Chwal.bóg Kornel wł. 
dóbr do Grojea- . . .  _

HOTEL BASKI. Ignacy hr. Tarło w ł. dóbr z Polski. Her
man Turn au ok. por, z Dobczyc. Kazimierz Makowski agro
nom z Warszawy. W ład. Okólski komisarz dóbr z Staszowa. 
Melhfor Bloch kop. s Mysłowic.

Wyjechali: Frano. Gramalski nac*. powiata do Jaworzni*. 
Edm. de Lavaux wł. dóbr do Warszawy. Adolf Humnioki ob. 
do Oblekonia. Adam Czyżów iez buohhalter do Lwowa. Adolf 
1'etmtjer w ł. dóbr do Ludźmirza.

N ajtaim e m a lo w n ic z e  pismo polskie p. n.:

„POSTĘP"
ośw iacie, literaturze i rozrywce poświęcone, 
wychodzi od I 30 października 1859 reszytami 

miesięcznemi w Wiedniu.
D z i a ł  I naukowy zawiera: żyoiorysy sławnych 

Po oków (z portretami), rozprawy ekonomiozno-naro- 
dowo, przegięły polityczno, najnowsze wyn»l*z J 
odkrycia, tudzież w.adomości z nauk przyrodzony 
(z rycina). , , ,

D z i a ł  II literacki obejmuje: powieści, gawędy 
poezye (z ryciną), przeglądy artystyczne i literackie 
opisy, podróże i wydarreaia spółcitesne (b ryciny)- 

D z i a ł  III humorystyczny z i wióra: Korespon- 
dencyo ze wszech stron świata, now ny, mieszaniny, 
anegdoty i karykatury, mająco na celu nie paszkwil, 
lecz satyry polityczne i społeozeńskie.

Przedpłata roesna z przesyłką . . 6 złr. 
dtto półroczna z przesyłka 3 złr. 50 o. 

Rodakeya „ P o s t ę p u : *  (213-1)
Wiedeń, Alt - Lerchenfeld Nr. 211.

H

o sprzedania*
pod korzystnymi w arunkam i;

A  R  E  T  K  I
jedno i paro kenne,

p o w o z y ,  p o w ó z f c i  rozmaite
i cały z a p r z ą g  do tego potrzebny; wszystko 
używane lecz w  dobrym stanie, — Oraz (150-3)

Dom  m urow any
obszerny bezpiętrowy, nowo w yrestaurowan^, ze 
stajnią, wozownią, wsypką i obszernym dziedzińcem. 

Bliższa wiadomośó przy ulicy Warszawsklój pod L. 134.

Wiadomości handlowe i przemysłowe
G d a ń lk  3 marca. Po bardzo silnyoh przymroskach zu- 

pełua uUwilż nastąpiła. Słońce jednak przy p.imglistyoh dniach 
s ła b o  o p e ru je  i  te m p e ra tu ra  je .a o a e  c h ło d n a .

Dowozy ziarna krajowego były bardzo ograniczone. Pcze 
nioy zagranizmój jeszcze mnidj wystawiano na sprzedaż. Tak 
na krajowe jak  i zagraniczna ziarno znaosue było pytanie po 
jak najpełniejszych cenach.

Zima trwa jeszcze w Anglii i często nnwet śniegi przy

W Bzkooyi i Irian dyi ceny też same co dawnlój, lec* za
nosi się na więtszy obrót interesów, bo dotąd spekulanci tyl
ko stosownio do potrzeb konsumpcyj w kupna wohodzili.

We Francyi, Belgii i Holiandyf, żadndj prawie zmiany na 
targach nie notowano. W portach zagranicznych, Holandya 
jednak największe czyni obstalunki.

Za giełdzie nassój początek tygodnia był dośó ożywiony, 
lecz od ostatniój środy z powodu przerwanój komunikacyi na 
linii telegraficznej między Anglię. Holandyę a Gdański m i 
ztąd nie nadejścia depesz londyńskich targ słabnąć zaczął, 
i dla tego ob ót interesów był mniejsxy. Ceny żyta o guld. 
na łaszcie przybrzły.

W oięgu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 330, żyta 
60, jęczmienia 50, owsa 40, grochu 30, siewu tymoteusza 35 
centnarów. Również skontraktowano na liwerunek letni 200 
łasztów pszenicy z wagę 130 funt. po 430 guld, łaszt i 500 
łasztów żyta na liwerunek letni pe 305, na wczesny zaraz po 
otwaroiu wód 315 guld. łaszt.

Po ostatni lutego remanent spichrzowy był następujący: 
pszenicy 9,020 łasztów, żyta 1,780, jęczmienia 1,130, owsa 
325, grochu 995, rzepiu 82n, ziemienia lnianego 100.
Płaeono za łasz t wagi holi. Guld. prus. wagi poi Igp°” r' J fp g r
Pszenica od 128 do 132 od 465 ia 490 241-249 37 18 39 14

— 131 — 134 — 500 — 504 250-252 40 9 40 18
— 135 — 138 — 610 — 520 254-260 41 4 42 —

Zyto. --  125 — 312 — 315 235 27 3 27 16
Jęezmień— 113 — 120 — 207 — 354 213-226 23 9 30 24
®wi«a . . . 48 — 63 — 165 -  186 90-
Grooh . . . ---------------- 318 — 346 —

Tymoteuszu po 10 talarów centnar.
Spirytusu dostawiono 700 beozek, beczka 100 kwart 4 80

U R Z Ę D O W E .
L.2157. E d y k t, (182-3)

Niniejszym Edyktem wzywa się wszystkich 
którzyby sobie do pana Szczepana W iśniewskiego 
z powodu jego urzędowania jako byłego komor
nika sądowego w Chrzanowie jakiekolwiek pre- 
tensye rościli, aby się do tutejszego c. k. Sądu kra 
jowego ze swemi pretensyami w przeciągu 3 mie
sięcy zgłosili, w przeciwnym bowiem razie kaucya 
w kwocie 3000 złp. na rzecz wymienionego urzęd
nika na realności Catastr.-Nr. 29, 30, i 41 i Cons.- 
Nr. 273, 274 i 345 w Półwsiu Zwierzyniec poło
żonej , zabezpieczona —  wykreśloną zostanie.

K raków , dnia 14. Lutego 1860.

99 14 10 16 — 
27 18 30 -

Bpi 
Tral. 15§

K ur* lam ian ; Londyn 6 tal. 
3P0 b. mark., -  Amsterdam 141 j 
W arszawa —.

17J, — Hamburg 160 — 
■a 250 zł. hol.. — Paryż

Aleksander Makowski et Comp.

Pooiągl osobowe na kolejaoh ielaznyoh.

O d c h o d z ą :
Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia i 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po połud. =  
do Ostrawy (pr.Bogumin (Oderberg) do
Prus) 9. 45 rano — do Rzeszowa 5. 40
r»no;=do trzeworska jo. 30 rano;=do 
Wieliczki H- 40 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór,
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; % 6 po po- 

łudoiu.
i  Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po

łudniu; 7 56 wieczór, 
z Rztszowa do Krakowa 2. 15 po polndnin=z Prze. 

worska 9 rano.

UWIADOMIENIE.

[N. 449*] W  Bochni, w obwodowem i salinarnem 
mieście, jan  każdego roku tak i teraz, środopottny 
Jarm ark na k o n i e  zacząwszy od d w u n a s te g o  
M a r c a  odbywa i trw ać będzie przez przeciąg 5 
dni. Zwracśjąe uwagę że do tysiąca sztuk koni 
bywa sprowadzone, miedzy któremi znaczna ilość 
poprawnej rasy się znajduj'-. O czem się publiczność 
zawiadamia.

Z M agistratu obwodowego i salinarnego m iasta 
Bochni dnia 28 lutego 1860. (3U -2-3)

Licytacya Książek
po śp. Karolinie W ojnarowskiej pozostałych,

odbędzie się

w pierwszym terminie na dniu 1 5 y ro , w drugim 
i ostatnim , naw et poniżćj ceny szacunkowćj, dnia 
lG g o  m a r c a  r. b. zawsze w gmachu Trybunal
skim od godziny lOój rannćj.

Kraków  dnia 17 lutego 1860 r.
F. Żuk Skarszewski,

(161-3) Notaryus*, jako sądowy komisarz.

Sklep z 3 pokojami, kuchnią. pi
wnicą i strychem,

które dotijd p, Bernreitor na Rcetauracrg zajmuje, również

sk lep  z 3  p okojam i, k u ch n ią  
p iw n icą  i strychem

na drugiej stronie, będą od Igo kwietnia I860 do wynajęcia- 
Bliższa wiadrmośó w domu N. 71 ulica Grodzka. (216-1-6)

J e s t  p o s z u k i w a n y
Nauczyciel do dwojga początkujących dzieci

Człowiek bozżenny i w dalszym już wieku, który przy nie 
wielkiój pracy pragnie spokojnośoi i przyzwoitego ntrzyma- 
n!a, może się zgłosić do właśmoiola domu przy ulicy Niższo- 
Mikol.jskidj N. 461 Gm. V. (217-1-3)

W  W R O C Ł A W I U
poleea swój

S K Ł A D
Towarów rozmaitych i Produktów,

juko tt :
rosyjsk ie  n asion a  lnu, a n g ie l
sk ą  sod ę, palm ow a o liw ę, b e l
g ijsk i t łu sz c z  w ozow y i “t. p., po 
n a j t a ń s i y c h  cenach. (176-3)

W e wszystkich krajach c. k. austrysckich 
sł';nrio  znane

Angielskie patentowe
reumatyczne Płótno

przeciwko
wszelkim reumatycznym cierpieniom

i jako pierwszy preserwatywny środek przeciw podagrze, ró
ży, spuchnięciu członków i ko'kom; zarazem przeciw każdej 
słabości rcomałyzmowój, jako to: knrotowi, bólowi głowy, 
bólowi twarzy, szemienia uszów, bólowi piersi, pleoów i krzy
żów z najlepszym skutkiem poleea się.

W  pakietach z ożyciem po 1 złr. 5 cen.
Dubeltowe na zastarzałe ełabośoi po 2 złr. 10 c.

J.-k-c tói ogólnie znany 
P  jm l. X  H .  ■

Uniwersalny Plaster
prz ciwko ws;eli.im  r anom,  rop ien iu , wrzodom, 

pruebnietiu  kości :tp. 
w słoikach po 35 i 50 centów walutą austr., 

Jfl^-jedynie doutaó można : - R G
w K RAKOW IE w Handlu F. Seiferta,

we L w o w i e  w aptece pp. Tomanek i Syn pod „srebrsym 
Orłem;" — Stanisławowie w aptece p. Jana Tomanek pod 
„srebrnym Orłem;" — w Suozawie w Handlu p. Epbraim 
Haldner. (218-1 4)

Gustaw Brezina
poleca swój

Handel hurtowny Win w Wiedniu,
przy obecnój przesyłkom sprzyjającej porze roku, najobficiej zaopatrzony

n ie ła d  w § z e lk ic l i  a u s t r y a r k ic l i  w in  a r y g i -
n a S n ^ c lt9 to jest:

Win górskich i z płaszczyzn, tudzież węgierskich białych,
czerwonych i tak z w a n y c h  „Ausbr(iche.“

W  i e d e ń w wiośnie I 8 6 0  r. (193-4-6)

(934-4-12)

Król. pruskiego fizyka obwodowego

Doktora  O  ■■
KRYSTALICZNE

A .

^ C U K I E R K I  Z l O t O W i
sprzedają się

niezmiennie w pudełkach oryginalnych po 3 5  i IlłCI®* w* a JStr*
CUKIERKI te ZIOUOUE Doktora KOCHA z najwłaściwszych soków, ziół i roślin__w połączeniu z pewną częścią 

cukru krystalicznego w jedną masę ścięte, wykazują się — jak to udowodniają zdania najpoważniejsze jako łagodzące j Ko
lące w kas*Iu *, chrypce, drapaniu w gardle, zaflejgimenlu itd., a z powodu zawartego w nich utworu soków zio
łowych i pierwiastków słodkich, skutecznie wpływają na utrzymanie czystości, świeżości i giętkości organu mowy. Koznią s i ę  one 
nietylko tymi prawdziwie zbawiennymi przymiotami bardzo korzystnie od zachwalanych często taK zwanych tabliczek na 
piersi, P ite  pectoral itd., ale p r z e z  to  szczególniój odznaczają się od tych wyrobów, że organa trawiące UatAVO Je Znoszą, a po 
długiem nawet użyciu swojem nie tworzą i nie pozostawiają uciążliwości żołądka, ani też kwasów zamulenia.

p g r  jedyny skład na K r i lk Ó M  u J ó z e f a  B a r t l a  9 tudzież:
w BIAŁEJ a  Józefa Bergera i Karola Demskiego -  w BOCHNI a Niedzielskiego -  w BRODACH n Neamanna Kornfelda -  *  » aptekarza Piotra
Nestorowicza — w CZBRNIOWCACH u Ig i. Schniroha i T. Zaoharyasiewicza - -  BROMILU u Antoniego Grotowskiego ^łCACH n aptekarza
Walerego Rogawskiego — w GURAHUMORZE n Karola Laisera — w JAROSŁAWIU u Ignacego Bajana -  w JAŚLE u ap j ign. -Łukiasiewiosa -  w KO- 
ŁOMYI n S. Wieselberga — w KOMARNIE o aptekarza Aleksandra Emperle — w e L W O W l E  n Józefa Kleina, Bonifacego i Krane. Tomanka i Syna.— w LISKU n apt. R»r
Barańskiego -  w MYŚLENICACH n Jakóba Dzięgielowskiego -  w NO WYM-TARGU n Karola Laura -  w PRZEMYŚLU o ^ w a rd a _ M aohalskiego- w RZESZOWIE „ Ign. Seh*1'  
tera i Spółki -  w SAMBORZE n J. Rosenheim! -  w SADOGÓRZE u aptekarza Aleksandra Grabowioza -  w SANOKU o Jana Jakhoza _  w SĘDZISZOWIE u Jana K ow nach ' 
go -  STRYJU u aptekarza J. G0rmanna _  w 8 NIATYNIE u Maroellego Nięmozewskiego _  w STANISŁAWOWIE « Comp. -  w TARNOWIE n Józefa Jahna
w TARNOPOLU u Maroma SBwki — w TURCE n A  Czyrniańskiego -  W WADOWICACH u Franciszka Foltina -  w ZALnoan/a i  KACH 
□ Andrzeja Gottwalda.________

Dla zapobieżenia 
o m y łk o m , pilnie 
zważać należy, że 

krystaliozne

Cukierki ziołowe 
Dr. Kocha

w p o d ł u ż n y  oh 
tylko pudełkach s |  
pakowane, a b ia łe  
ich etykiety b r u -  

n a tn e m  pismem 
drukowane, maj^ na 
sobie p o w y ia z ą  

p ia o z ą tk ę .

u Józefa Kodrębskiego— w ZŁOCZO

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

* 6

wyg. bar. 
w lin. par.

przs 
O’ Roaum.
326’
323
323

’ 10 
54 
95

stan eieP- 
podług 

Reauntura

wBgotn.
powietrza
względna

4 ’2 
1 0 

— 3 1

63
70
91

kierunek 
i następnie wiatru

\ ^ r T k l7 n ~ ;C Z A S U .u

zachodni silny 
„ średni 

półn.-»aehod. słaby

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

poohmurno dosees

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

—  8 ’6

do

4 ’ 8

®Ń«*Kilka set centnarów *^©

w

razem lab częściow o do sprzedania. 
BHższ* wiadomość w K s i ę g a r n i  J .  Czech** 
„Hotelu Drezdeńskim." ra-io) __

Rz^dzca Drukarni, Antoni Rother.


